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Niebezpieczne drzewo.
Znany przyrodnik norw eski i archeolog  Ka- 

roi Lumholz, o d k ry ł bardzo niebezpieczne drzewo 
które n a z w a ł „P ało  b a v o “. R o śn ie  on o  w górach  
M eksyku „Sierra  C o lien ta " .  S o k  sp ływ ający  z nie­
go jes t  tak jadowity, że n a jm nie jsze  dotknięcie  się 
drzewa w yw ołuje silną opuchlinę. M ieszkańcy za- 
zapewniają, że ludzi którzy spoczywali w cieniu 
tego drzewa, a nawet w pewnej od niego odle­
g ło śc i,  zn a jdow ano nazajutrz  w stan ie  nieprzy­
tom nym , z tw arzą i c ia łe m  opuchniętem . Na szczęś­
cie, jes t  środek zapobiegający ńieuniknionej i mę­
czące j śmierci, w yw ołanej jadem  Palo .

Leczenie polega na tern, że c ia ło  chorego n a ­
ty chm iast  ob lep ia ją  klajstrem  z krochm alu  ryżo­
wego, i w takim  stanie  chory przez tydzień powi­
nien leżeć w łó żku . G o d n ą  uwagi jes t  okoliczność, 
że nie wszyscy ludzie ulegają w jednakim  stopniu 
zgubnemu wpływowi P alo : podczas gdy jedni
bezkarnie przepędzali c a łe  n oce  w cieniu tego 
dziwnego drzewa, drudzy n aty ch m iast  puchną, 
i pokrywają się z łośliw em i ranami.

Pew ien  europejczyk nie wiedzący o w ła s n o ś ­
c i  „P alo  b a v o “, z e b ra ł  leżące pod nim suche ga­

łęzie, i rozp alił  ogień, żeby dymem rozpędzić 
owady: ale jeszcze ognisko  nie rozgorzało , gdy
twarz biedaka sp u ch ła  jak  bania,

Przyczyna śmiechu.
C o  to  jest  śm iech ?  D laczego ludzie się śm ie­

ją ?  Co ich  pobudza do tego? — są to pytania, 
na które d oty ch czas  niem a zadaw alające j od p o­
wiedzi, M ow a tu naturalnie o śm iechu szczerym, 
przypadkowym, a nie wymuszonym. Ś m iech  szcze­
ry jes t  wtedy, gdy go w yw o łu ją  przyczyny zupeł­
nie od nas niezależne.

Są ludzie którzy posiadają  dar rozśm ieszania 
innych. Ale najlepszy w esołek  niezawsze je s t  pew­
ny sw ego pow odzenia. C zęsto  śm iejem y się wbrew 
naszej woli. Czujem y, że nasz śm iech  jes t  nie na 
m ie jscu , u siłu jem y go s t łu m ić ,  lecz w ysiłki pasze 
n i e  z a w s z e  uw ieńczone z o s ta ją  pom yślnym  
skutkiem, .
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N iem a cz ło w ieka , któryby się nie ś m ta ł-n p  

widok jak ieg o ś  przechodnia, k tóry u p a d ł na ulicy. 
Niekiedy je s t  to  nasz  serdeczny przyjaciel, niekie
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Pod grozą śmierci.
O p o w ie ść  m arynarza

c. d.
P o m im o  że riie s tra c i łem  zupełnie przytom ­

ności ,  czułem , że od chodzę od zm ysłów . Knot 
świecy w y d łu ż a ł  się coraz  bardziej i coraz  bar­
dziej zm n ie jsza ła  się o d leg ło ść  pom iędzy p ło m ie ­
niem  a lontem , od którego zależała  d łu g o ść  m e­
go życia. O bliczy łem , że przed upływ em  p ó ł to re j  
godziny w szystko się skończy...

P ó ł to r e j  godziny!. Czy m ożna b y ło  przypusz­
czać, aby w ciągu tego krótkiego czasu  statek  
ja k iś  przyszedł od lądu na p o m o c  brygowi? Gdyż, 
bez względu na to, czy wybrzeże, w którego po­
bliżu bryg s t a ł  na kotw icy, zn a jdu je  się w rękach  
przy jació ł,  czy n iep rzy jac ió ł ,  z p ew no ścią  będzie 
do strze żo n y  i k to ś  przybędzie na  zwiady. T y lko  

•czy to  się me s tan ie  zapóźno?

S ło ń c e  jeszcze nie weszło, ja k  to  m og łem  
widzieć przez szparę we drzwiach. G dybym  -tpiął 
przed so b ą  ze sześć godzin, l icząc  od wschotfu 
s ło ń c a ,  m ó g łb y m  żywić ja k ą ś  nadzieję: lecz liczyć 
na p o m o c  w ciągu p ó łto re j  gódziny, a nawel 
tylko pięciu kw adransów  o tak  w czesnej porze, 
w m ie jsco w o śc i  bezludnej, b y ło  szaleństwem.

P rz y sz ed łsz y  do takiego przekonania , p o s ta ­
n o w iłem  raz jeszcze  sp ró bo w ać  potargać więzy. 
S k o rz y s ta łe m  tyle tylko, że sznury g łę b ie j  jeszcze 
iw piły się w z b o la łe  c ia ło . Z ap rzesta łem  walki 
i nie p o ru sza łem  się, n a s łu c h u ją c  od głosu  wioseł...

W sz y s tk o  już u cich ło , S ły s z a łe m  tylko plus­
kanie ryb, rzu ca ją cy ch  się od czasu  do czasu  na 
pow ierzchni wody, i trzeszczenie zgrzybiałych  
m a sztó w  starego brygu, k tóry  p rze ch y la ł  się leni­
wie z boku na bok, ko łysany  lekką falą...

U p ł y n ą ł  znów kwadrans.,, Knot w y d łu ża ł się 
straszliwie, zw ęglał się na końcu, grubiał, przybie-


